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WSPOMNIENIA STUDENTA

Profesora Janusza Droba pamie�tam jako cz�owieka pogodnego, obdarzone-
go ogromnym poczuciem humoru, który zawsze znalaz� czas na rozmowe� ze
studentami. Umia� z nami nawi �azać kontakt i wzbudzić zainteresowanie wy-
k�adanym przedmiotem. Jednocześnie w kontaktach by� bardzo otwarty i bez-
pośredni, co ośmiela�o uczestników prowadzonych przez niego zaje�ć do
odwaz�nego prezentowania swoich stanowisk, pobudza�o do twórczego myśle-
nia, a przez to owocowa�o wielu ciekawymi pracami.

Mia�em ten zaszczyt być proseminarzyst �a i seminarzyst �a Profesora, i kiedy
po wielu latach spotkaliśmy sie� w Radomiu, gdzie by� rektorem Wyz�szej
Szko�y Biznesu im. Biskupa Jana Chrapka, a ja przyjecha�em na pierwszy
wyk�ad na tej uczelni, umówiliśmy sie� z nim oraz z profesorem Dariuszem
Dudkiem na ogl �adanie meczu naszej reprezentacji pi�ki re�cznej z inn �a druz�y-
n �a narodow �a, choć dziś nie mam pewności z któr �a. Wtedy g�ównym celem
tego spotkania wydawa� nam sie� mecz, ale dzisiaj nawet nie pamie�tam z kim
graliśmy, a nawet jaki by� jego wynik.

Przed meczem, w oczekiwaniu na pierwszy gwizdek, zacze�liśmy rozmowe�
o starych czasach, gdy ja by�em studentem a profesor Drob m�odym wyk�a-
dowc �a. Pocz �atkowo naszym celem by�o uświadomienie koledze z Wydzia�u
Prawa KUL sk �ad sie� znamy, ale wzajemna prezentacja przerodzi�a sie� w wie-
czór wspomnień. W rezultacie zamiast obserwować zmagania na boisku
przegadaliśmy ca�y mecz, a ja do dziś pamie�tam nasz g�ośny śmiech, naj-
bardziej zaś z�ywio�owo zaśmiewaj �acego sie� profesora Droba, któremu az� od
tego �zy ciek�y z oczu. A on je wyciera� i z niedowierzaniem dopytywa�: „Ja
tak powiedzia�em? Ja tak napisa�em?”.

Powodem naszej radości by�y wspomnienia z czasów moich studiów, kiedy
by�em jednym z pierwszych pisz �acych prace� magistersk �a u Profesora. By� on
nie tylko wspania�ym naukowcem, ale tez� ogromnie skrupulatnym promoto-
rem. Choć sie� teraz tego wypiera�, nie chc �ac sie� przyznać do takiej skrupulat-
ności, to ja zapamie�ta�em, iz� na jego seminarium kaz�da myśl i teza w pracy
poddawane by�y dog�e�bnej analizie. Oddawane do sprawdzenia fragmenty
prac proseminaryjnych, czy później magisterskich, wraca�y popisane na czer-
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wono z tak licznymi uwagami, z�e od razu widać by�o, z�e Profesor kaz�demu
zdaniu poświe�ci� wiele czasu. Przemyśla� je i podpowiada�, naprowadza�,
mobilizowa� i zache�ca� do jeszcze wie�kszego wysi�ku. Jednak tym, co najbar-
dziej zapamie�ta�em, by�y jego dowcipne uwagi na marginesach prac, którymi
celnie punktowa� nasze potknie�cia, szczególnie gdy ich pod�oz�em by�o nie-
dbalstwo.

W pamie�ci najdok�adniej zachowa�y mi sie� dwie takie uwagi odnosz �ace sie�
do mojej pracy proseminaryjnej, w której mia�em za zadanie opisać przebieg
wojen polsko-szwedzkich, opieraj �ac sie� na pamie�tnikach Krzysztofa Radziwi�-
�a, hetmana polnego litewskiego. Tam to, pomijaj �ac zaangaz�owanie Rzeczypo-
spolitej w wojne� z Turcj �a w 1621 r., krytycznie odnios�em sie� do braku
reakcji króla na z� �adania hetmana polnego litewskiego, który nie mog �ac po-
wstrzymać naporu Szwedów, prosi� o wsparcie militarne. By�o ono w tym
momencie niemoz�liwe, ale ja pomijaj �ac konflikt z Turcj �a, napisa�em: „Nie
wiedzieć czemu nie udzielono Radziwi��owi pomocy, co doprowadzi�o do
utraty znacznej cze�ści Inflant”. A Profesor na marginesie napisa� mi na czer-
wono: „My wiedzieć, Wy nie wiedzieć. Wy sprawdzić”.

W innym zaś miejscu przy dacie napisa�em ma�ymi literami „roku pańskie-
go 1621”. A Profesor na to: „Mojego? Na pewno nie! Moz�e pańskiego, bo
raczej nie Pańskiego”.

Rozbawieni wspomnieniami zasiedzieliśmy sie� do późna, a na drugi dzień
po wyk�adach umówiliśmy sie� na kolejny wspólny wieczór za dwa tygodnie.
Niestety, kilka dni później nadesz�a wiadomość, z�e profesor Janusz Drob
zmar�. Do dziś cie�z�ko jest mi w to uwierzyć. By� zdrowy, weso�y, chwilami
sprawia� wraz�enie wre�cz szcze�śliwego i nic, ale to zupe�nie nic nie wskazy-
wa�o, by za niespe�na tydzień mia� odejść z tego świata.
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